
Na zimny czas chcielibyśmy Wam życzyć światła i  ciepła, żeby
nie żyć po omacku i  mieć dla siebie dobre słowo. Boże Narodzenie,
kiedy Wszechmogący nie ma nic, tylko to, co dane od ludzi, a  jednak
tym, którzy w  Niego wierzą daje więcej , niż potrafią wyśnić, to
właśnie taki czas. Radości przede wszystkim życzy
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Serce lasu
Siedzisz na kamieniu w  środku lasu.

Otacza cię kompletna cisza. Gwiazdy zo-
stały przesłonięte przez chmury, a  pory-
wisty wiatr, który je przywiał właśnie
ucichł. Co jakiś czas słyszysz szelesty,
lecz gdy zwracasz oczy w  ich stronę
milkną, jakby wiedziały, że na nie pa-
trzysz. Za plecami słyszysz szepty i  chi-

choty. Wiesz, że nikogo tam nie ma. To
tylko głosy w  twojej głowie, która podsu-
wa ci obrazy z  przeszłości. O  czym my-
ślisz? O  czym myślisz, gdy jesteś sama
i  siedzisz na kamieniu w  środku lasu?
Gdy wszyscy cię opuścili, a  za towarzyszy
masz tylko ciszę i  ciemność? Powiedz, a  ja
powiem ci, kim jestem.

Młody
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Cienie
Gdy dzwoni do ciebie przeszłość, nie

odbieraj, nie ma ci nic nowego do po-

wiedzenia

autor nieznany

Każdy z  nas wie, kto to cień, więc nie
trzeba go przedstawiać. Każdy z  nas oczy-
wiście ma swój cień. W  słoneczne dni wi-
dać go za sobą, stoi wiernie przyklejony,
jak najdalej od blasku świec. A  co, jeżeli
cień staje się Cieniem, i  to właśnie on ma
nas i  to my podążamy za nim? Są czasem
ludzie-cienie, którzy nie mają swojego cie-
nia, bo sami są Cieniami. Nigdy nie odzy-
wają się nieproszeni, ubierają się szaro
i  nie podnoszą głowy.

Pragnę wam kogoś przedstawić. To
jest Kasia. Kasia jest typowym przykła-
dem człowieka cienia. Niby zawsze jest,
ale… też jej nie ma. Grupowe zdjęcie - cze-

mu nie? Kasię można tam znaleźć, ale
nikt nie zwraca na nią uwagi bo tak na-
prawdę nikt jej nie zna. Nie ma zbyt wie-
lu przyjaciół, chyba że inne Cienie. Kasia
zawsze stoi na uboczu, nie wychyla się,
milczy. Co o  niej sądzicie? Aspołeczna?

Znacie takie osoby? Na pewno, mogę
się założyć. Możecie się z  nimi nie trzy-
mać i  ich nie wiedzieć o  nich dużo, bo są
nieuchwytne jak cienie.

Wyrwać Cień z  cienia? Może wyda-
wać się absurdalne, ale tak trzeba. Nigdy
nie będą całkiem sobą, jeśli się tego nie
zrobi. Ale jak? Może wystarczy ich za-
uważyć i  dodać im kolorów, a  może nic
się nie da zrobić.

Obojętność na innych sprawia, że Cie-
nie dostają cieniami już na zawsze i  nikt
nie ma na nie wpływu.

NwmJP3

Przytul się do mnie, ze mną jesteś bez-
pieczna

Chwyciła jego rękę i  oparła się głową
o  jego bark, siedzieli tak w  milczeniu aż
słońce zaczęło rozświetlać jesienne liście
okolicznych dębów i  tworzyć barwną ka-
skadę żółci, czerwieni i  złota. Obok nogi
ławki mrówki uwijały się by zdążyć się
przed zimą. Tuż przed jej nosem przele-
ciał z  cichym furkotem duży trzmiel.
W  okolicy co jakiś czas dało się słyszeć
stukot kasztanów i  żołędzi, które leniwie
spadały z  drzew.

Zostaniemy tu? Czy już zawsze będzie-

Nowy rok szkolny
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Ławka
Przytul się do mnie, ze mną jesteś bez-

pieczna
Chwyciła jego rękę i  oparła się głową

o  jego bark, siedzieli tak w  milczeniu aż
słońce zaczęło rozświetlać jesienne liście
okolicznych dębów i  tworzyć barwną ka-
skadę żółci, czerwieni i  złota. Obok nogi
ławki mrówki uwijały się by zdążyć się
przed zimą. Tuż przed jej nosem przele-
ciał z  cichym furkotem duży trzmiel.
W  okolicy co jakiś czas dało się słyszeć
stukot kasztanów i  żołędzi, które leniwie
spadały z  drzew.

Zostaniemy tu? Czy już zawsze będzie-

my razem?
Zawsze, choćby nie wiem co by się sta-

ło, tutaj się spotkamy.
Tak właśnie będzie, musi tak być, nie

wiem co bym zrobiła gdyby stało się ina-
czej .

Znowu zapadła cisza przerywana szele-
stem opadających liści i  szumem wiatru.

Wiesz że muszę już iść.
Wiem, idź, jutro się spotkamy.
Czekał na nią następnego dnia, kolejne-

go i  kolejnego i  kolejnego. Nie wiedział, że
nie spotkają się już nigdy, mama przepisała
ją do innego przedszkola.

Młody

Nowy rok szkolny
Kolejne rozpoczęcie roku, kolejny raz te

same wykłady, kolejny wyjazd
integracyjny, kolejny raz lekcje
organizacyjne. Brak znajomych twarzy w
klasie, znowu będzie trzeba nawiązywać

znajomości. Kolejny rok tych samych
lekcji. Nie chcę mi się zaczynać tego
wszystkiego od nowa. Ale w sumie lubię
szkołę, może właśnie dlatego zostałem
nauczycielem.

Cygan
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Maciek
- Maciek! - Co mamo?!
- Chodź, już obiad.
- Dobra, chwila.
- Nie chwila, tylko już!
- No dobrze - odkrzyknął - Elo,

chłopaki lecę na obiad, ale widzimy się
za pół godziny na

boju, nie? To super, cześć - rzucił
jeszcze do mikrofonu przed wyłączeniem
gry.

- Jak w szkole?
- Spoko tato, trójka z kartkówki z

matmy, piątka z odpowiedzi z historii i
chyba tyle…

a... jeszcze ta okropna baba.
- Maciek z szacunkiem do nauczycieli!

- Skarciła go matka.
- No dobrze - powiedział

przewracając oczami - kochana pani od
chemii zadała nam

mnóstwo zadań na jutro.
Po chwili jedzenia w milczeniu

Maciek zapytał.
- Mama, a gdzie jest Baśka?
- Na urodzinach u koleżanki, wróci

wieczorem
- Maćko jedz spokojniej bo się udławisz

-powiedział ojciec patrząc na syna
ładującego sobie

właśnie kolejną ogromną porcję
makaronu do ust.

- Nie mogę wolniej , bo zaraz idę grać w
gałę z chłopakami

- A chemia?
- Później .
- No dobrze, tylko wróć przed 19.
- Dzięki! - odpowiedział wkładając

talerz do zmy…
- K***a Maciek! - tak się przestraszył,

że ręka mu drgnęła i zrobił kleksa
-przestań bazgrolić

w tym zeszycie. Nie słyszysz, że ojciec
chce piwo?! przynieś mu migiem!

- Już mamo - odpowiedział wkładając
zeszyt do szafki i zamykając na klucz

Cygan
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